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naród polski kroczy niezłomnie ku szczęśliwej przyszłości
Uroczysta akademia w sali Rady Państwa w Warszawie

WARSZAWA. — 21 EM., W 28 ROCZNICĘ ŚMIERCI 
WŁODZIMIERZA LENINA KOMITET CENTRALNY POL
SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ ZORGA
NIZOWAŁ UROCZYSTĄ AKADEMIĘ W SALI RADY PAŃ
STWA.

Na akademię przybył przewodniczący KC PZPR Pre
sident R. P. Bolesław Bierut, owacyjnie witany przez ze
branych.

W akademii wzięli udział członkowie Biura Politycz
nego KC PZPR, członkowie Rady Państwa z marszałkiem 
Sejmu Władysławem Kowalskim na czele, członkowie Rządu 
R. P. z premierem Józefem Cyrankiewiczem, generallcja 

!*• * Marszałkiem Polski Konstantym Rokossowskim, 
er!onkowie KC PZPR, przedstawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych, związków zawodowych i organizacji 
społecznych, przedstawiciele świata nauki i sztuki, aktywiści 
PZPR, przodownicy pracy i młodzież.

Wśród przedstawicieli dyplomatycznych państw za
przyjaźnionych obecny był charge d'affaires ZSRR -— D. I. 
Zaikin.

Orkiestra gra hymny narodowe Polski i Związku Ra- 
darteokiego, po czym głos zabiera członek Biura Politycznego 
KC PZPR, sekretarz KC — premier Józef Cyrankiewicz, któ- 
fego przemówienie podajemy w obszernym skrócie:

Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza
NIC NIE COFNIE BIEGU 

HISTORII

Naród polski, któremu Re
wolucja Październikowa, rozbi
jając carat, dała wolność;

naród, który zdradzony 
przez swoje klasy posiadające 
deptany i niszczony przez hor
dy hitlerowskie, powstał do 
■owego życia, wyzwolony 
przez historyczne zwycięstwo 
pierwszego państwa socjaliz
mu nad faszyzmem;

naród polski, który przepę
dził precz kapitalistów 1 ob
szarników, który wcielając w 
życie marzenia całych pokoleń 
bojowników o wolność narodu 
i wyzwolenie ludu z jarzma 
społecznego ucisku, buduje 
dziś naprawdę silną, ludową 
Polskę;

naród, który dziś utrwala 
swoją pracą 1 wysiłkiem gra
nicę na Odrze i Nysie

naród, który w bratnim so
juszu ze Związkiem Radziec
kim i ze wszystkimi sąsiadami 
wysoko niesie wspólny całej 
postępowej ludzkości sztandar 
walki o pokój, o niezależność 
narodów i postęp;

naród, który w epoce Leni
na odnalazł swą drogę wolnoś
ci i rozkwitu —
•e szczególną czcią obchodzi 
dziś rocznicę zgonu Lenina — 
wodza międzynarodowej klasy 
robotniczej, człowieka, który 
zapoczątkował erę zwycięskiej 
rewolucji socjalistycznej, za
łożyciela pierwszego w ' dzie
jach ludzkości socjalistycznego 
państwa.

Wówczas, 28 lat temu wy
dany komunikat Komitetu 
Centralnego Partii Bolszewi
ków mówił m. in.;

„Umarł człowiek, pod które
go bojowym przewodem nasza 
partia, owiana dymem prochu, 
władczą ręką zatknęła czerwo
ny sztandar Października nad 
eałym krajem, złamała opór 
wrogów, stworzyła stałe pod
stawy panowania mas pracu
jących byłej Rosji carskiej. U- 
nmrł twórca Międzynarodówki 
Komunistycznej, przywódca 
komunizmu światowego, miłość 
i chluba proletariatu między
narodowego, sztandar uciska
nego Wschodu, wódz dyktatu
ry robotniczej w Rosji“. „Nig
dy jeszcze od śmierci Marksa 
dzieje wielkiego, wyzwoleńcze
go ruchu proletariackiego nie 
wydały tak tytanicznej postaci 
Jak nasz zmarły wódz, nauczy
ciel, przyjaciel“.

Wówczas, 28 lat temu, gdy 
umierał Lenin, łudzili się moż
ni i bogaci tego świata, że ze 
śmiercią człowieka zginie Je
go dzieło, że przyjdzie im ła
two zburzyć Jego dzieło, znisz
czyć nowy świat, który budo
wał, przywrócić znowu Rosję 
niewoli, przekreślić wszystkie 
nadzieje, jakie ludzie walczą
cy o swą wolność i prawa 
wiązali z Jego imieniem.

Historia 28 lat, które minęły 
od śmierci Lenina, historia w 
coraz większym stopniu i coraz 
szybciej tworzona przez uzbro
jone myślą i czynem Lenina 
i Stalina —• setki milionów 
ludzi walczących z uciskiem, 
krzywdą i wyzyskiem historia 
tych stalinowskich lat jest 
najlepszą odpowiedzią na próż
ne nadzieje tych wszystkich, 
którzy się łudzą, że można 
cofnąć bieg wypadków historii 
walk wyzwoleńczych ludzkoś
ci tak, jak się cofa wskazówki 
własnego zegarka, którzy się 
łudzą, że można ludzkość ze 
zdobytych Pozycji dowolnie 
cofać, że wyzwolonych można 
z powrotem ujarzmić, a ujarz
mionym odebrać nadzieję wy
zwolenia.

Każdy następny rok był ro
kiem dalszych triumfów zapo
czątkowanego przez Lenina 
dzieła. Bo dzieło, które stwo
rzył Lenin, było wyrazem dą
żeń, marzeń i nadziei setek 
milionów uciskanych, krzyw
dzonych i ujarzmionych ludzi 
na całym świecie. Lenin prze
kuł nieśmiertelną myśl teorii 
Marksa w skuteczną broń wal
ki o socjalizm w epoce impe
rializmu, wyzwolił energię mi
lionów ludzi, uzbroił ich do 
walki i wskazał drogę zwycię
stwa. Stworzył partię, która 
zbrojna w oręż nieomylnej na
uki marksizmu - Ieninizmu, 
zahartowana 1 rosnąca w bo
jach, niezłomna wobec prze
ciwieństw, prowadziła masy 
ludowe po wytkniętej drodze. 
Z rąk Lenina przejął ster jej 
kierownictwa Jego najbliższy 
towarzysz i przyjaciel — wiel
ki Stalin, kontynuator dzieła 
Lenina. Były w tym okresie 
lata ciężkich, śmiertelnych 
zmagań. Ale każdy kolejny e- 
tap kończył się nieuchronnym 
zwycięstwem. Dlatego to rocz

nica śmierci Lenina jest dniem 
podsumowania osiągnięć 1 
zwycięstw nowego świata, 
którego Lenin był symbolem.

SPRAWDZIŁY SIĘ 
WIESZCZE SŁOWA

W IV rocznicę Wielkiego 
Października mówił Lenin o 
tym, jak pierwsza rewolucja 
bolszewicka oswobodziła, wyr
wała z wojny imperialistycz
nej „pierwszą setkę milionów 
ludzi“ i przepowiedział, że na
stępne wyrwą * takich wojen 
całą ludzkość. Gdy z perspek
tywy minionych 28 lat ocenia
my dziś te słowa, widzimy w

pełni Ich nieomylną pra
wdziwość. Od Pacyfiku po Eu
ropę Środkową rozciągają się 
Już ziemie, nad którymi powie
wa czerwony sztandar socja
lizmu, na których króluje 
myśl leninowska, Już tera* je
dna trzecia ludzkości jest wol
na i wre dalsza walka naro
dów ujarzmionych i mas ludo
wych o wyzwolenie. A cóż ci, 
co zmawiali się przeciwko 
młodej Republice Radzieckiej, 
ci co przez trzy dziesiątki lat 
bez mała chwytali się każdej 
sposobności, by ją zniszczyć?

Przypatrzmy się ich losom, a 
zobaczymy całą nicość ludzi, 
których stary ginący świat 
wysłał w pole, by zmierzyli się 
z tytanami rewolucjL

REWOLUCJA PRZETRWAŁA 
ZWYCIĘSKO WSZYSTKIE 

ATAKI REAKCJI

Podmuch Wielkiego Paź
dziernika zmiótł z powierzchni 
ziemi trony odwiecznych mo
narchii.

Któż pamięta tych wszyst
kich generałów i admirałów, 
atamanów i watażków, którzy 
za pieniądze wypłacane we 
wszelakich walutach kapitali
stycznego świata wybierali 
się na obalenie władzy bolsze
wików. Owi niefortunni wo
dzowie kontrrewolucji, to były 
tylko nędzne marionetki. Za 
nimi stali możni i wielcy tam
tego świata. Dumni i zadufani 
w sobie zwycięzcy z pierwszej 
wojny światowej, którzy ze
brali się wówczas w Wersalu, 
by jak im się zdawało, „kształ
tować losy świata“. I cóż się z 
nimi stało, z tymi, których 
prześladowało w Wersalu wi
dmo bolszewizmu? Za polity
kę Clemenceau w tamtych' la
tach Francja zapłaciła w roku 
1940 widokiem hitlerowskich 
hord, przeciągających pod Łu
kiem Triumfalnym.

Lloyd George dożył drama
tycznych dni 1939 roku, gdy 
hitlerowski pomiot jego poli
tyki zagroził Anglii. I oto pa
tron antyradzieckiej krucjaty 
zaklinał polityków brytyj
skich, by szukali ratunku w 
sojuszu z ojczyzną proletaria
tu, którą sam niegdyś próbo
wał zdławić. Churchill docze
kał chwili, w której musiał 
prosić Stalina, by ratował o- 
fensywą Armii Radzieckiej 
■jednoczone armie anglo - a-

merykańskie, kiedy kilka dy
wizji hitelorwskich przerwało 
się na froncie zachodnim w 
roku 1944.

A Mussolini i Hitler — tro
skliwie wyhodowane, wypła
cone i wychuchane przez no
wojorską i londyńską giełdę 
bożyszcza światowej reakcji, 
upatrzone na rycerzy nowej 
antybolszewickiej krucjaty?

Jeden — jak szczur uciekał 
z zagrabionych ziem ojczyzny 
Lenina i Stalina, gdy go stam
tąd wykurzyła Armia Czerwo
na, 1 jak szczur zginął w 
swym berlińskim b~ ' krze, do
prowadziwszy do nieszczęścia 
1 katastrofy naród niemiecki. 
Drugi — dyktator z rzymskie
go balkonu, próżne tarzał się 
w prochu włoskiej szosy, bła
gając czerwonych partyzantów 
o darowanie mu życia.

A Piłsudski — kondotier 
obcych interesów — za które
go płaciła Polska rachunki w 
tragicznym wrześniu 1939 ro
ku?

I oto, co nie udało się Wil
helmowi i HindenburgowI, 
Churchillowi, Lloyd Gecr- 
ge‘owi, Wilsonowi I Clemen
ceau, Hitlerowi i Mussoilnie- 
mu, Mennerheimowi i Anto- 
nescu ma się udać według kal
kulacji amerykańskich miliar
derów niefortunnemu kupcowi 
galanteryjnemu?
NIECHAJ NIE ZAPOMINAJĄ 

IMPERIALIŚCI O LEKCJI 
HISTORII

Wiele się zmieniło w obozie 
imperialistycznym w ciągu 
tych trzech dziesięcioleci. W 
zaciekłej walce współzawo
dniczących ze sobą imperializ- 
mow wysunął się na czoło im
perializm amerykański. Już w 
roku 1918 Lenin przewidywał 
taki obrót wydarzeń. W liście 
do robotników amerykańskich 
pisał: „Naród amerykański,
który dał światu wzór wojny 
rewolucyjnej z niewolą feu
dalną, znalazł się w nowoczes
nej kapitalistycznej niewoli 
najemnej u garstki miliarde
rów. Miliarderzy amerykańscy 
byli bodaj najbogatsi i znaj
dowali się w najbardziej bez
piecznym położeniu geograficz
nym. Ciągnęli więc najwięk
sze zyski, zmusili wszystkie 
kraje, nawet najbogatsze, do 
płacenia sobie daniny. Narabo- 
wa!i setki milionów dolarów. A 
na każdym dolarze gruda bło
ta od „intratnych“ dostaw wo
jennych, będących w każdym 
kraju źródłem bogacenia boga
czy, a rujnujących biedotę“.

Czyż nie jest to wierny wi
zerunek Ameryki, która z o- 
krucieństwem równym naj
dzikszym ekscesom hitleryzmu 
masakruje ludność Korei, któ
ra dławi ruchy wolnościowe 
na Malajach, w Vietnamie, na 
Filipinach, wszędzie gdzie tyl
ko sięgają jej złowrogie wpły
wy? Ameryki, która z całym 
cynizmem uchwala w swych 
ciałach ustawodawczych stu- 
milionowy fundusz zbrodni
czej dywersji przeciwko kra
jom socjalizmu.

Niewiele się nauczyli impe
rialiści z doświadczeń tego o- 
kresu. Niewiele się nauczyli z 
klęsk własnych, z klęsk swych 
protegowanych. Wydaje im się 
że to co spotkało Hitlera, czy 
Czang Kai-szeka ominie tych,

którzy odważyliby się targnąć 
w przyszłości na wolne naro
dy. W swym obłędnym zaśle
pieniu znowu jeszcze raz pró
bują dzielić skórę na niedź
wiedziu. Oto piśmidło amery
kańskie „Collier's“, finanso
wane przez bank Morgana, o- 
głupia swych czytelników wi
zją łatwego zwycięstwa w ato
mowej wojnie i kreśli przed 
ich oczyma obraz triumfalne
go— na papierze — marszu 
amerykańskiego żołdaka po 
naszych ziemiach.

A któż ma im tę drogę dla 
amerykańskiego kapitału 1 a- 
merykańskiej „kultury“ toro
wać? Odpowiedź znajdujemy 
w aktualnych usiłowaniach a- 
merykańskiej polityki.

Właśnie wprowadzają w ży
cie tzw. plan Schumana, dzię
ki któremu kominy Zagłębia 
Ruhry i Nadrenii dymić mają 
po to, by znowu — jak to nie
którzy snują plugawe marze
nia — zadymić mogły kiedyś 
Kominy krematoriów w nowych 
Mauthausenach i nowych Oś
więcimiach. Właśnie Schneider 
z Creuzot i Krupp z Dussel
dorfu utworzyli kartel, by no
wy Wehrmacht mógł znowu 
przemaszerować pod Łukiem 
Triumfalnym w Paryżu.

Spadkobiercy zdrajeów 
Francji, Petaina I Lavala po
dejmowali niedawno w tymże 
Paryżu watykańsko _ wa
szyngtońskiego bękarta, spad
kobiercę Hitlera i Ribbentrop- 
pa, pana Adenauera. A spad
kobiercy Chamberlaina i Hali- 
faxa czynili to samo w Londy
nie, ku oburzeniu wszystkich 
uczciwych Anglików. Wszyst
ko dokładnie narazie tak, jak 
sobie tego życzy Waszyngton. 
A Waszyngton życzy sobie na
de wszystko i przede wszyst
kim dywizji nowego Wehr
machtu. One to, starym zwy
czajem, mają pójść w przed
niej straży na wymarzoną 
przeciwko wolnym narodom 
wyprawę.

SPRAWA POKOJU LEŻY 
W RĘKACH NARODOW

Więc przypomnijmy znów 
Lenina z roku 18. Słowa Jego 
znowu brzmią jak nieomylne 
proroctwo: „Widzimy, jak An
glia i Ameryka, kraje, które 
w większym niż inne stopniu 
miały możność utrzymania się 
jako republiki demokratyczne, 
zapędziły się równie dziko i 
szaleńczo, jak w swoim czasie 

vNiemcy. I dlatego tak samo 
szybko a może jeszcze szybciej 
przebywają drogę do tego kre
su, którą z takim powodze
niem przebył imperializm nie
miecki. Imperializm angielski 
i amerykański same się po
grzebią, gdy podejmą taką a- 
wanturę, która doprowadzi je 
do politycznego fiaska, gdy 
skażą swe wojska na rolę du
siciela i żandarmów całej Eu
ropy“.

Każde słowo, każda myśl 
wypowiedziana prze* Lenina 
wytrzymał» próbę historii i 
sprawdziła się * całą dokład-

falszywe. Z tego płynie nas 
wiara i pewność ostateczne 
zwycięstwa. Ale z nauk Leni 
i Stalina wiemy, że żad 
zwycięstwo nie jest dziele 
automatycznego biegu histoi 
Musi być twardo wywalczo 
1 nieraz okupione ciężkimi 
flarami.

Nie ulega wątpliwości, 
Imperializm amerykański ^ 
tów jest pójść na najwięks 
i najgłupszą awanturę, by j 
alizować swe obłędne iamys 
opanowania świata. Ale i 
»lega także wątpliwości, że ] 
raz pierwszy w historii luc 
kości, na przekór obłędny« 
zbrodniczym planom podpal 
czy świata, stanęła coraz b2 
**iej krzepnąca, zbiorowo ze 
ganizowana wola setek mili 
nów ludzi różnych ras, wj 

przekonań i narodowoś 
zbiorowa wola, która mo 
przekreślić ludobójcze plar 
zmierzające do pogrążeń 
Jeszcze raz ludzkości w odm
odClLT°iny- °d nas zalei
Znk Z7° WySiIku’ 00 *»■*wałki, od naszego poświęceni 
Sprawa zapobieżenia now 
wojnie leży w rękach łudi 
w rękach narodów.

Może być położona tan 
zbrodniczym spiskom przech 
ko ludzkości, knutym wgat 
netach amerykańskich milia 
derów i ich różnojęzycznyc 
zauszników i agentów. Zasłuj 
w tym siły obozu pokoju, z 
sługa wielkiego Lenina i Sta 
na, zasług* opoki , nadzI 
ludzkości - Związku Radzie 
kiego. Wzmacniać siły poko. 
— to obowiązek wszystkich li 
dzl i narodów miłujących p 
*öj. Ogromna część ludzkoś 
patrzy dziś w przyszłość I bi 
duje przyszłość.

IDEE LENrNA PRZYNIOSŁY 
POLSCE WOLNOŚĆ

Zmieniły się /ei nieodmiennie 
czasy i w Polsce. A ta zmiana 
Wiąże Stę nierozerwalnie z imle- 
niem Lenina i z imieniem Sta
lina.

Najgłębszy związek Lenina z 
Polską polega na tym, że czul 
i pojmował tragedię narodu roz
dartego i ujarzmionego przez 
zaborców rosyjskich, pruskich ł 
austriackich, że myślą towarzy
szył rewolucjonistom polski« 
na szlaku ich wyzwoleńczej 
walki i wspierał ich radą i mą
drością wielkiego stratega re
wolucji, że losy Polski wykuwa
ły się tam, gdzie wykuwały się 
losy rosyjskiej rewolucji, a więc 
wśród rosyjskich robotników, 
wśród leninowskich rewolucjo
nistów, wśród bolszewików, 

(dokończenie na str. 2)
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lak pracuje
pomocnik kierownika 
grupy szkoleniowej

bosmanmat

Ryszard Mazur
O ważności szkolenia poli

tycznego w wojsku czytaliśmy 
niejednokrotnio w prasie i in
nych wydawnictwach wojsko
wych. Stopień opanowania za
jęć zależy w dużym stopniu 
od treści wykładu, jego wyra
zistości, jak również od tego, 
jak słuchacze przywiązują wa
gę do tychże zajęć. W szkole
niu politycznym marynarzy 
dużą rolę odgrywają pomocni
cy kierowników grup i od nich 
również, zależy stopień opano
wania materiału wyszkolenio
wego.

W grupie wyszkoleniowej, 
gdzie pomocnikiem szkolenia 
jest bosmanmat Ryszard MA
ZUR ogół marynarzy przykła
da dużo wagi do zajęć polity
cznych. Bosmanmat Mazur 
będąc obecny na każdych za
jęciach tłumaczy marynarzom 
niejasne dla nich zagadnienia. 
W czasie nauki własnej oka
zuje im dużą pomoc. Praca 
jest zorganizowana w ten spo
sób, że pod jego kierowni
ctwem marynarze, którzy le
piej opanowują material pod
dają ka.żde pytanie pod dy
skusję, po czym po podsumo
waniu przez bosmanmata Ma
zura każdy sporządza kon
spekt.

Na zajęcia polityczne przy
nosi się mapę, która jest du
żą pomocą marynarzom dla 
erozumienia każdego zagad
nienia. Sam bosmanmat Ma
zur umie właściwie ocenić 
każdą odpowiedź, biorąc przy 
tym pod uwagę stopień przy
gotowania się do zajęć, po
ziom intelrktuakny, jego m- 
ehowanie się w czasie zajęć, 
Jak również w codziennym ży
ciu żołnierskim. Dzienniki za
jęć prowadzi przejrzyście i 
ezysto.

W służbie wojskowej bos
manmat Mazur wywiązuje się 
wzorowo ze swych obowiąz
ków. Jest członkiem zarządu 
KMP. Ostatnio przyjęto go w 
poczet kandydatów PZPR.

Bosmanmat Mazur nie za
wiedzie zaufa,nia dowództwa i 
całego narodu w walce o jak 
najlepszy poziom wyszkolenia 
I dyscypliny.

chor. Stanisław Kozak

Podch. Dulny

został kandydatem 
PZPR

Jak donosi nasz korespon
dent z OSMW, pchor. Pan

kowski, zebranie podstawowej 
organizacJji partyjnej, której 
sekretarzem jest tow. Sitkie- 
wicz przyjęło pchor. Dulncgo 
na kandydata Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej.

Tow. Dulny dziękując za za
ufanie, jakim obdarzyła go 
organizacja partyjna przyj
mując w swe szeregi, .powie
dział:

— Dzień dzisiejszy na zaw
sze pozostanie mi w pamięci, 
bowiem dziś stałem się kan
dydatem naszej partii — Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, - tej partii, która 
wiedzie naród polski ku lep
szemu jutru, która wyzwoliła 
mnie z ciemnoty, nędzy i wy
zysku, która wskazała mi cel 
w życiu. Od dziś z jeszcze 
większym zapałem bodę pra
cował, by stać się przodowni
kiem wyszkolenia wojenno - 
morskiego, politycznego i dy
scypliny.

W 28 rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina

Wybrzeże złożyło hołd wielkiemu geniuszowi Rewolucji
W dniu 21. I., w 28

rocznicę śmierci Lenina odby
ła się w odświętnie udekoro
wanej sali KM PZPR w Gdań
sku uroczysta akademia.

W uroczystości wziął udział 
I sekretarz KW PZPR tow. 
Jan Trusz, członkowie Egze
kutywy KW PZPR oraz licz
nie zebrany aktyw partyjny i 
społeczny.

Przybył również wice - kon
sul ZSRR tow. Jermilow.

Po zagajeniu przez I sekre
tarza KM PZPR tow. Adam
skiego, odczyt o życiu W. 1. 
Lenina wygłosił członek Eg
zekutywy KW, przewodniczą
cy Wojew. Komisji Kontroli 
Partyjnej tow. Szulc.

....Całe swe życie Lenin
poświęcił bez reszty walce o 
wyzwolenie ludu pracującego 
spod jarzma kapitalizmu, wal
ce o wielką sprawę komunizm 
—• mówił m. in. tow. Szulc.

Lenin zmarł, ale żyją jego 
myśli i dzieło. We wszystkich 
krajach i zakątkach świata 
coraz silniej rozbrzmiewa ha
sło walki o pokój, o postęp, o 
wyzwolenie człowieka z nie
woli imperialistycznej...

Pod przewodem Wielkiego 
Stalina — ucznia, współbojow- 
nika, przyjaciela i kontynua
tora. dzieła Lenina — masy

pracujące całego świata u-1 
rzeczywistniają w codziennej 
walce idee rewolucyjne mark
sizmu - leninizmu.

Niezwyciężone idee leniniz
mu uczyły i uczą naszą partię 
wierności i braterstwa z Wiel
kim Związkiem Radzieckim 
—• Ojczyzną Rewolucji...

Z imieniem Lenina wiąże 
się walka o pokój, walka 
przeciwko wojnie imperiali
stycznej, jaką prowadzą po
kój miłujące narody świata 
pod przewodnictwem potęż
nego mocarstwa socjalistycz
nego — Związku Radzieckie
go.

Lenin i Stalin są twórcami 
nowej epoki w historii ludz
kości. Ich wskazania i nauki 
mobilizują dziś setki milio
nów ludzi na całej kuli ziem
skiej do walki o pokój, o po
stęp i o socjalizm.

Burzą oklasków przyjmuje 
wypełniona szczelnie sala sło
wa tow. Szulca.

Potężnie, a jednocześnie jak
by z jednej piersi, płyną 
dźwięki ,,Międzynarodówki1' 
— pieśni, która wiodła i wie
dzie masy pracujące do walki 
o te wielkie cele, które po raz 
pierwszy w dziejach wskazał 
ludzkości Wielki Lenin.

• * •>

W sali Zarządu Okręgowe
go TPPR we Wrzeszczu odbył 
się wczoraj uroczysty wieczór 
leninowski, który zgromadził 
licznie przybyłe delegacje za
łóg gdańskich zakładów pra
cy. Referat poświęcony pamię
ci Lenina wygłosił przewodni
czący Zarządu Okręgowego 
TPPR tow. Dobrowolski, rek
tor WSP.

Prelegent omówił życie i 
działalność wielkiego twórcy 
nowej epoki w dziejach ludz
kości — epoki socjalizmu.

Nieśmiertelne jest imię i 
dzieło Wielkiego Lenina — 
mówił m. in. prelegent. — 
Sprawa jego triumfuje. Wy
chowane przez Lenina i konty
nuatora jego dzieła — Wiel
kiego Stalina — partie komu
nistyczne i robotnicze rosną w 
siły na całym świecie i stano
wią trzon międzynarodowego 
obozu pokoju, postępu i socja
lizmu.

Po referacie zebrani obejrze
li film p. t. „Lenin w paździer
niku“, którego obrazy prze
niosły obecnych w okres pa
miętnych dni Wielkiej Rewo
lucji, której zwycięstwo było 
dziełem geniuszu Lenina oraz 
jego ucznia i współtowarzysza 
Stalina.

źtjciea &f*€f€anijnucgi 'JP.MS*

Więcej rfroslci ze slrosiy zarządu ZMP 
o wysoką aktywność zetemyowców w szkolni! politycznym
Organizacja zetempowska 

jako wierny pomocnik partii 
w kształtowaniu u marynarzy 
nowej, socjalistycznej świado
mości musi zwracać baczną u- 
wagę na stosunek marynarzy- 
zetempowców do wyszkolenia 
politycznego.

Zajęcia polityczne mają na 
celu zabezpieczenie wyszkole
nia wojenno - morskiego, u- 
mocnienie dyscypliny i goto
wości bojowej naszej Mary
narki Wojennej. Zajęcia poli
tyczne nie zmierzają tylko do 
nauczania lub podania mary
narzowi pewnej określonej su
my wiadomości. Są one i ma
ją być przede wszystkim na
rzędziem wychowania dobrze 
przygotowanych bojowo i po
litycznie wiernych obrońców 
Ojczyzny. O tym, jak mary
narz przyswoi sobie wiadomo
ści polityczne, świadczy jego 
codzienna służba i wypełnia
nie obowiązków żołnierskich. 
Dlatego też organizacja zetem- 
pewska powinna poświęcać 
wiele uwagi osiąganym przez 
zetempowców wynikom z wy
szkolenia politycznego, po
winna zwracać uwagę, na to, 
jak. wykonują w codziennym 
życiu marynarskim słowa, o 
których mówią na semina
rium.

Np. w dniu, w którym było 
przeprowadzone seminarium z 
zagadnienia „Żołnierskie kc- 
leżcńsfiwo wzmacnia siłę bojo
wą naszego wojska“ odpowia
da? zetempowicc marynarz 
Skabas, lecz wieczorem po se
minarium w którym on oso
biście zabierał głos, popełnił 
wykroczenie dyscyplinarne 
godzące w żołnierskie kole
żeństwo. Okazało się, że zet- 
cmpowicc ten nie rozumie zna
czenia koleżeństwa w życiu
marynarskim, że odpowiadał 
mechanicznie i nie wziął so
bie tego tematu do serca, tzn., 
że ani na zajęciach politycz
nych nie słuchał uważnie wy
kładu ani też nie przemyślał 
zagadnienia.

Jest także od niedawna 
okręcie młody marynarz tc 
STĘPIEŃ, który swe doi 
Przygotowanie polityczne i v 
soką świadomość potwierć 
przykładną pracą i służbą, 
statnio jako członek załogi j 
kładowej został przez dow< 
cę wyróżniony w rożka 
dziennym. Jak sam mówi 
sobie z początku trudno i 
było z pisaniem konspekt* 
* przygotowaniem się do

jęć, lecz w jednostce w której 
przebywał poprzednie, dużej 
pomocy udzielili mu doświad
czeni towarzysze i zetompow- 
cy, ucząc go wiązać zagadnie
nia polityczne z codzienną 
służbą pododdziału. Dziś zaję
cie nie sprawia mu trudności 
lecz mobilizuje go do jeszcze 
wytrwalszej i sumienniejszej 
służby.

Aby marynarze pojęli do
brze zagadnienia poruszane na 
wykładach z wyszkolenia po
litycznego i wykazali w co
dziennym życiu, że rozumieją 
ich treść, trzeba udzielić im 
konkretnej pomocy i zmobili
zować do aktywnej nauki za
gadnień politycznych. Szcze
gólna rola przypada tu orga
nizacji zetempowskiej nasze
go okrętu, która dotychczas 
słabo pomagała dowódcy na 
odcinku podnoszenia świado
mości politycznej marynarzy. 
Zarząd ZMP winien więcej 
wykazać w tym kierunku ini
cjatywy i pomóc kierownikom 
szkolenia politycznego w przy
gotowywaniu materiałów po
mocniczych i zabezpieczyć 
wszystkim zetempoweom przo
dującą rolę w szkoleniu poli
tycznym.

Np. przy omawianiu tematu 
„O sytuacji gospodarczej 
w kraju“ zetempowcy mo
gliby wykonać wykresy o- 
brazujące wzrost produk
cji przemysłu i jego roz
budowę oraz wzrost produk
cji rolnej, czy wykonać foto
montaż „Polska dawniej a 
dziś“ itp. co znacznie pomo
głoby w nauce, lecz zarząd 
2MP nie przejawił w tym kie
runku żadnej inicjatywy.

Zdarzają sic wypadki, że 
zetempowcy nie zabierają gło
su w dyskusji, a nawet słabo 
przygotowują się do semina
riów.

Są też ^facy zetempowcy, 
jak: tow. NJEUDARNY, tow. 
MIGDAŁ, tcAV. GŁOWACKI 
sumiennie wykonujący obo
wiązki służbowe, którzy ma
jąc napisany przez siebie kon
spekt nie potgafią szerzej omó
wić danego zagadnienia. Ko
nieczne jest udzielenie im po
mocy ze strony doświadczo
nych zetempowców, mających 
bogaty zasób wiadomości poli
tycznych. Tego niestety do
tychczas nie praktykowano w 
naszej organizacji.

Potrzebne jest dodatkowe 
czytanie książek i praca wy
jaśniająca aktywu zetempow-

skiego. Nie dawno był przera
biany temat o rodzajach broni 
i ich zadaniach. Tu właśnie 
trzeba było przed pisaniem 
konspektu przeczytać wyjątki 
z książek opisujących poszcze
gólne epizody z walk różnych 
rodzajów broni na szlaku od 
Lenino do Berlina. To byłoby 
doskonałym uzupełnieniem 
wykładu i pomogło by wykła
dowcy wykazać marynarzom, 
że tylko i wyłącznie przy ści
słym współdziałaniu różnych 
rodzajów broni możliwe były 
zwycięstwa nad faszystami i 
że nie ma ważnych i mniej 
ważnych rodzai broni czy spe

cjalności.
To samo przy wykładzie pt. 

„Miłość i przywiązanie do do
wódcy, chlubną cechą żołnie
rza Wojska Polskiego“ należa
łoby przeczytać urywki z ksią
żek o bohaterach Armii Ra
dzieckiej i Wojska Polskiego 
i na tych przykładach poka
zać jak oni otaczali miłością i 
przywiązaniem swoich dowód
ców. Gdyby zarząd wykazy
wał więcej inicjatywy w tym 
kierunku, możnaby urządzić 
w ramach pracy świetlicowej 
czytanie życiorysów, bądź au
tobiografii takich bohaterów 
jak Karol Świerczewski, por. 
Kalinowski i wielu, wielu in
nych.

To wyrabiałoby u zetem
powców i niezrzeszonych ma
rynarzy hart woli i ducha o- 
raz dążenie do osiągnięcia ta
kich wyników w wyszkoleniu, 
jakie osiągnęli tamci bohate
rowie.

Lecz nasz zarząd ZMP nie 
uczynił nic w tym kierunku. 
Za istniejące braki w wyszko
leniu politycznym zetempow
ców, za przymykanie oczu na 
takie fakty, jak ściąganie kon
spektu od kolegi przez mar. 
KNAPIRSKIEGO. któremu 
nie chciało się popracować, za 
pewną ospałość na zajęciach, 
winę ponosi zarząd ZMP, któ
ry nie interesował się postępa
mi członków ZMP w wyszko
leniu politycznym, nie organi
zował pomocy koleżeńskiej, 
nigdy nie stawiał tego zagad
nienia na zebraniu ZMP.

Trzeba skończyć z ospało
ścią w pracy. Należy, aby za
rząd organizacji zetempow
skiej naszego okrętu organizo
wał pomoc koleżeńską słab
szym kolegom i mobilizował 
zetempowców do jeszcze więk
szej aktywności na semina
riach. str. mar. Szóstka

Przemówienie premiera I. Cyrankiewicza
(dokończenie ze str. 1)

OBŁĄKAŃCZE PLANY POD
PALACZY ŚWIATA NIGDY 

SIĘ NIE ZISZCZĄ

Burżuazja zachodnio - euro
pejska przechodzi ten sam pro
ces. Oto np. filozof angielskiej 
burżuazji Bertrand Russel o- 
świadcza się gorąco na rzecz 
całkowitego podporządkowania

Związek losów Polski z losa
mi rosyjskiej rewolucji, zadzierz
gnięty przed dziesiątkami lat, 
stawał się coraz silniejszy, co
raz bardziej nierozerwalny.
Zwycięstwo re-wołucji oznacza
ło przekreślenie zaborów i pow
stanie niepodległej Polski.

Gdy. władcy ówczesnej Polski 
sprzeniewierzyli się jedynej pol
skiej racji stanu, która nakazy
wała przyjaźń i związek z re
wolucyjną Rosją, gdy zamiast! . -
tego uczynili z Polski między- j Swej °JC2yzny Ameryce. Powia- 
wojennej taran antyradzieckiej! ck'i wręcz i dosłownie: „Nit
interwencji gdy związali się z j sądźcie, by wojna światowa o-
dalSmu 11 s'pkkowaTpneŚo I . Wszysłkie3°
Związkowi Radzieckiemu, tym j .. e ło wprawdzie koniec An- 
lamym podpisywali wyrok i a^e na -Anglii świat się nu 
śmierci na niepodległość Polski j kończy. Ludność cywilna zginie
IvmkSrYnas20ps1t,ocS.rylb' lkwe'°“fo'€ ""fańscy lot

wrześniu 1939 roku.
Wyzwolenie Polski i po raz 

drugi sprzęgło się z rewolucyj
ną Rosją. Przyniosła nam je Ar
mia Radziecka zrodzona z my- 
iii Lenina, wiedziona geniuszem 
Stalina. Tym razem gospoda
rzem w Polsce stal się lud pol
ski pod kierownictwem klasy 
robotniczej i jej partii. Lud pol
ski zaś. wierny jedynej prawdzi
wej polskiej racji stanu — zwią- 
zat się nierozerwalnie przymie
rzem i braterską przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim, przy
wracając i umacniając tę więź, 
która zrodziła się ongiś w ogniu 
wspólnej walki polskich i rosyj
skich rewolucjonistów.

KLASY PASOŻYTNICZE
ZOSTAŁY ROZGROMIONE

Pasożytnicze klasy przestały 
odgrywać rolę czynnika panu
jącego w Polsce i wpływ ich na 
losy Polski został raz na zaw
sze przekreślony.

Stronnictwa burżuazyjne, któ-

mcy. Ale tylko to jest istotne 
dla zwycięstwa. Więc powinniś
my się odnosić do niebezpie
czeństwa wojny ze stoickim spo
kojem i zimną krwią”.

Trudno się oprzeć wrażeniu. 
z'~ Churchill robi w polityce 
coś: co ma posmak — pożal się 
Bonę „filozofii” Russel’a.
jeżeli naród brytyjski mimo 
wszystko przetrwa Russel’a i 
Churchilla, a ze przetrwa tego 
jesteśmy najzupełniej pewni, io 
d.atego, że obłąkańcze plany 
sławetnych rzeczników „obrony 
zachodniej cywilizacji” nigdy 
Si<* ziszczą. Nawet z pomo
cą Wehrmachtu, pobłogosławio- 
Iłeo° przez Watykan, a dowo
dzonego przez Eisenhowera. Nie 
ziszczą się dlatego, bo trzy 
dziesiątki lat temu był Paździer
nik, bo byl Lenin i jest Stalin, 
bo są partie. komunistyczne, jest 
tuen robotniczy i jest coraz po
tężniejszy światowy ruch obroń
ców pokoju.

2e tamci, kapitaliści, obszar-re były rzecznikami interesów n;cv Sa "Jvlkn ^ ^
klas dawniej panujących, od ^ >1K° pasożytniczą

r°sią ną żywym ciele naroduendecji poprzez sanację, chade
cję, prawicę ludowcową aż do 
prawicy PPS, zniknęły wraz ze 
swymi mocodawcami klasowy
mi z widowni naszego życia po
litycznego. Ich niedobitki zeszły 
bądź w szeregi reakcyjnego pod
ziemia bandyckiego, bądź roz
pełzły się po różnych stolicach 
zachodnich, tworząc tzw. emi-

wiedziehśmy już od dawna 
Uzis oni sami cynicznie przy 
znają się. już do tego. Skon 
więc naród, polski wyzwolił si 
od tej narośli — stoi przed nir
0 .warta droga do rozkwitu, po 
i?gi i .wielkości. W walce o tej 
rozkwit i potęgę wyrósł nas
1 ront narodowy, któremu prze 
wodzi bohaterska klasa robotgrację. Losy obu tych szczątko- nicza rT“““ *wYuwych pozostałości reakcyjnej’ jest dziifJ,^UpolsJfl. 0

myśli politycznej odzwierciedla- ‘ • -C?l zadań z celó\
jącej oblicze polskiej burżuazji i 
polskiego obszarnictwa po re
wolucji demokratyczno - ludowej 

są wysoce charakterystycz
ne.

Skoro naród polski pozbawił 
ich majątków i możliwości wy
zyskiwania ludzi pracy i pozba
wił ich politycznego panowania, 
panowie ci wyrzekli się natych
miast narodu. Dlatego to dziś 
„filozofowie” polskiej emigracji 
wyrzekają się suwerenności pań
stwowej. Dlatego odstępują hit
lerowcom polskie Ziemie Za
chodnie i nie tylko zachodnie, 
dlatego paktują ze śmiertelnymi 
wrogami narodu polskiego re
wizjonistami z Bonn i podpisu
ją z nimi umowy, jak djabelskie 
cyrografy, zapisując swą duszę 
diabłu hitlerowskiemu za obiet
nicę — oszukańczą rzecz jasna 
obietnicę — powrotu do daw
nych domen. Odpowiednikiem 
tej zdrady emigracji polskiej 
jest rola niedobitków reakcyjne
go podziemia w Polsce, zgan- 
grenowanych do reszty w służ
bie obcych, wrogich Polsce wy
wiadów. dywersantów, którzy 
chcą nas pozbawić Ziem Zacho
dnich, niepodległości i wolności. 
Polskie klasy posiadające wy
rzekły się jawnie narodu pol- 
skiego. Naród polski nie ma po
wodu, by ronić z tej przyczyny 
Izy żalu. Niechaj zdrajcy i 
sprzedawczycy wiedzą, ±e 
ich traktuje jak zdrajców
sprzedawczyków.

t T • «Md/u/cn zaaan i ce
fckŹej.C„nie ”ialbV się zj<j , uucuuy się zi<
ein oczy c w narodowym fronci 
walki o pokój i Plan Sześciole 
m, skoro pokój i plan — t 
droga do wielkości, potęgi
SęSC-Varodu- ^akże by ni 
miał zjednoczyć się w narodc
W i frn°e- -gdy na* v,rrogc 
j . -;^UZi?cy im zdrajcy sięgaj 
drameznie po nasze ZiemkZ
nt0dmVagrażają naszemu be:
śd^ GI -VU’ na3Zej nieP°dległc 
sei? Jakże me miałby się zTec

IllŁkÓś(
g0lM światu nową wojnę z- 
grazają bytowi naszego narodu

Oto dlaczego leninowska rt 
cznica to moment, lv Ućryi 
naród nasz jeszcze wyżej poc 
nosi sztandar walki o utrwal, 
me s-wojej niepodległości, 0 i 
trwalenie swoich rewolucyjnyc 

yczy, 0 swoją wspanial 
przyszłość. Oto dlaczego naró 
nc-.sz pod wodzą swojej klas 
robotniczej, pod wodzą Polski 
jednoczonej Partii Robotnicze 
pod wodzą towarzysza Bierut 
wysoko podnosi leninoxwsko.sU 
hnowski sztandar walki o socj< 
izm Oto dlaczego naród naj 

11 boku Związku Radziecldeg< 
wespół z innymi wyzwolonyn 
n ucisku kapitalistycznego n,
redami, wespół z całą postęp, 
-vq ludzkością, wierny swyi
^piękniejszym tradycjom wo 
ncsciowym, wzmaga swoją wa 
kę o pokój, o niezależność n.
rodom i postęp, pod wodzą na
bliższego towarzysza i kontym 

się atora nieśmiertelnego dzieła L 
~ pod w°dzą Wielkieg
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Początki Państwa Polskie
go toną w pomroce dzie
jów. Od kilka. lat mroki 

te rozjaśnia archeolog, odsła
niając skarby, które ziemia 
gromadziła setki lak Jest ich 
wiele. Kierownictwo „Badań 
nad początkami Państwa Pol
skiego“ wydobywa je w 29 o- 
tr odkach — rozsypanych i —-— 
rozikoijanych po całej Polsce, prawie w 
Jeden z ciekawszych terenów j dziwnego, 
wykopaliskowych znajduje sie 
w Gdańsku...

Pierwsze prace badawcze 
rozpoczęto w roku 1948. Sze
roki wykop między ulicami 
Dylinki i Rycerską cdsłonił 
część podgrodzia z XIII wieku 
i wyraźnie zarysowane kształ
ty przeważnie kwadratowych 
domów, ułożonych w czterech, 
stopniowo narastających po
ziomach.

...Podłoże było wilgotne, to 
też, gdy łopata dotarła do głę
biej położonych warstw, zaczę
to napotykać doskonale zacho
wane dzięki wilgoci, nietknię
te „zębem czasu“ zabytki. A 
czas mierzył się tu na setki 
lat.

Podgrodzie było ośrodkiem 
rzemieślniczym, produkują

cym na rzecz feudalnego gro- 
<3u* Chaty rybaków sąsiado
wały w nim z chatami zdu
nów, tokarzy, kowali. Wyko
pane zabytki, jak np. resztki 
naczyń ze znakami, porówny
wane ze źródłami pisanymi, 
ukazują wyraźnie kształt or
ganizacji społecznej danych 
grup rzemieślniczych.

V . W(łdrujemy po resztkach u- 
dc i domostw.

Mieszkańcy prastarego Gdań
ska byli praktyczni i lubili 
ciepło. Na podłogach układali 
grubą warstwą dranice, żer- 
dde, a niekiedy i całe płaty 

^ kary drzewnej. Ściany swych 
domostw tworzyli z grubych 
bierwion.

Leżą oto przed nami resztki 
sprzętów rybackich i mówią 
nc*m o tym, jakimi łodziami 
wypływano na morze, czym 
łowiono i jak wiązano sieci...

O dobrych apetytach na
szych przodków opowiadają 

V Wsigee łupanych ko ści zwie
li rzęcych oraz mnóstwo ości ry

bich, a między innymi ości o- 
gromnych jesiotrów i łososi.
.Wśród odkrytych przedmio

tów znaleziono również cieka
wy instrument muzyczny — 
gg^le pięciostrunowe, pięknie

zdobione na pudle rezonanso
wym. ^ Jest to najstarszy ze 
słowiańskich instrumentów 
strunowych, jakie zachowały 
się do naszych czasów. Tony 
gęśli gdańskich rozrzewniały 
serca ówczesnych niewiast i 
uprzyjemniały pracę przy 
warsztatach tkackich. A war
sztaty takie bywały wtedy 

każdej izbie. Nic 
że spod palców 

wprawianej w tym rzemiośle 
gospodyni wychodziły rzeczy 
piękne i solidne. Takie na 
przykład, jak ten biało - czer
wony rejkaw wełnianego pa
siaka, który wygrzebano z ką
ta jakieś izby...

Inne zabytki, po archeologi
cznym „spenetrowaniu“ chat, 
niedyskretnie ujawniają ów
czesne kaprysy niewieściej 
mody. Paciorki krążkowe z 
bursztynu i mieniące sie róż
nymi barwami naszyjniki ze 
szkła stanowiły najczęściej 
spotykane ozdoby. W prozie 
zajęć gospodarskich gdańsz- 
czanki także kierowały się 
artystycznym smakiem i gu
stem. Używały więc pięknie 
wykonanych na tokarni mis 
i talerzy, zdobionych łyżek, 
czółenek tkackich i wrzecion. 
Produkty te pochodziły z war
sztatów rzemieślników, którzy 
usadowili się w pobliżu chat 
rybackich.

Wszystkie znaleziska, włą
czając w to nawet bardzo nie
liczne szczątki uzbrojenia w 
postaci okucia pochwy od mie
cza 1 ostróg posiadają charak
ter typowo słowiański, ściślej 
polsko-pomorski, i pochodzą z

podgrodziu i wiosce rybackiej, 
przycupniętej na krawędzi 
wyżyny kaszubskiej.

Prastary Gdańsk sprzed 800 
lat, otoczony ogromnym wa
łem, ulepionym z gliny i pia
sku, podpartym drewnianymi 
konstrukcjami — strzegł za
zdrośnie tajemnic władzy i 
trybu życia namiestników 
książęcych. Setki lat później 
dotarł tam jednak badacz-ar- 
cheolog. Przekopał się wzdłuż 
ulicy Grodzkiej na Starym 
Mieście i ustalił zasięg dawne
go grodu w części ciągnącej 
się wzdłuż Mbtławy. W połą
czeniu z odkryciami na gdań
skim podgrodziu pozwoliło mu 
to rozwiązać problem lokali
zacji pierwotnego grodu i po
zwoliło sięgnąć do najwcześ
niejszych zawiązków życia 
miejskiego. Ale to już jest na
stępny etap pracy. Obecnie 
rysuje się wyraźnie jedno: ży
cie mieszkańców podgrodzia i 
samego grodu, ich wzajemne 
powiązania, funke ie i oblicze 
w panującym wówczas ustro
ju feudalnym.

Łopata dzisiejszego archeo
loga wyrywa ziemi jej naj
głębsze tajemnice, niedostęp
ne przez wiele wieków. Z 
drobnych na pozór faktów z 
kawałków rozbitych naczyn. 
resztek prastarych domostw 

buduje współczesna nauka 
potężny gmach wiedzy. Bada
jąc poszczególne fakty w ich 
wspólnej łączności, odkrywa 
ona przed nami historyczny 
proces, który przez wytworze
nie się podstaw społeczeństwa 
klasowego doprowadził do ge
nezy aparatu państwowego

WłO rocznicę powstania f

MOCNE NITY

VTTT r . , . “'-•‘•.r ajJduuu pan
^.III XI\ wieku. Tyle o na naszych ziemiach.

Ku czci poległych PPR-ców

Rok 1945. Każdego dnia ro
sły stoczniowe załogi o dzie
siątki robotników. Peperow- 
ców było wśród nich niewie
lu. I niewielu było wśród se
tek pierwszych robotników ta
kich, którzy widzieli jasno 
perspektywę swego zakładu 

perspektywę budowy pol
skich statków, rękoma polskie
go robotnika. Ci nieliczni, któ
rzy tę perspektywę widzieli 
— to PPR-owcy. Oni odkry
wali ją przed załogą, porywa
jąc polskiego robotnika jej 
pięknem.

Dla nich było jasne: Polska 
oparta o morze 500-kilometro- 
wym wybrzeżem, Polska, któ
ra za cel stawia sobie rozbu
dowę przemysłu, gospodarcze 
uniezależnienie od wrogich sil 
obcego kapitału — taka Pol
ska będzie też miała swój 
przemysł budotvy okrętów. 
Dxa nich było jasne: skoro
partia skierowała ich do sto
czni, to poło, by podjęli trud
ną walkę o stworzenie prze
mysłu, jakiego dotąd w kraju 
nie było. Takie były daleko
wzroczne wytyczne Komitetu 
Centralnego Partii, która wi
działa drogi rozwoju gospodar
czego kraju.

1 oto jednego z pierwszych 
dm pracy w stoczni, jednego z 
jakich dni, kiedy teren stoczni 

y jeszcze wielkim rumowi- 
skicm złomu i gruzów, kiedy 
straszyły pustymi oczodołami 
okien zrujnowane hale — w 
gabinecie dyrektora stoczni nr 
1 zjawia się, w imieniu swei 
mehezniej jeszcze organizacji, 
peperowiec Majster i oświad-

~ °b- dyrektorze, trzeba 
zabezpieczyć tę część budyn
ku, gdzie Niemcy mieli archi
wum stoczniowe. Te rysunki 
przydadzą nam się przecież
5KSC kiedy »y

W Poznaniu odsłonięto pamiątkową tablicę ku czci działa
czy PPR poległych w walce z okupantem. Tablica wmuro
wana jest na jednej ze ścian domu, który był w okresie 

okupacji siedzibą gestapo.

-KIEDY ZACZNIEMY 
BUDOWAĆ...

Niejeden ironiczny uśmiech 
Pamiętają z owego okresu to-
SaiivryS-Z? ~ sekretarz komór
ki Majster i inżynier Rec
*5f.zdJ taki uśmiech bolał, jak 
r. Jj u rozPa^one"o żelaza, 
yazdy był odpowiedzią jedne

go z „fachowców“, których w 
stoczni nie brakło, właśnie na 
takie powiedzenie „kiedy za 
czniemy budować...“.

Bo byli w stoczniach, obok 
kadry coraz bardziej zaoala- 
lących się do idei budowy 
statków, inżynierów i techni
ków, i tacy „.fachowcy od nie
wiary., którzy twierdzili: 
„...może za 20 lat, może za 10 
cos się zacznie budować Na- 
razie...“.
. Zarazie rosły na Wybrzeżu 
lak grzyby po deszczu pry
watne firmy maklerskie. War-

Ga raz hpiaj żyje się w rodzinie mar. Świergota
•TERGOT przybył stać się w pełni uświadomię- iatnó . **Mar. ŚWIERGOT przybył 

fio Ludowej Marynarki Wojen
nej tak, jak i wielu jego kole
go w^ z zakładu pracy, z kopalni 
węg.a. Przybył wypełnić swój 
patriotyczny, obywatelski o- 
b o wiązek wobec Ojczyzny, 
bronie jej morskich granic 
pi zed agresywnymi pazurami 
»wrogów ludzkości — imperia
listów amerykańskich i ich 
«ługusów.

Wypełniając w swej codzien
nej pracy i służbie nakazy re- 

l gulaminów i rotę przysięgi 
Łwojsitowej, Postępując zawsze 

ćciśle w myśl instrukcji, mar. 
Świergot wie, że broni spokoj
nego życia swej rodziny.

Ogromne przemiany dokona- 
ły się w Polsce w ciągu tych 
lulku lat dzielących nas od 
chwili wyzwolenia. Wiele
zmieniło się też w rodzinie 
mar. Świergota. Dopiero Pol
ska Ludowa stworzyła jej od
powiednie warunki bytowe, 

>lopiero w Polsce Ludowej
mar. Świergot mógł się uczyć,

stać się w pełni uświadomio
nym obywatelem.

Na zawsze zostaną w pamię
ci mar. Świergota upiorne dni 
rządu sanacji i faszystowskiej 
okupacji. Ciężkie i trudne by
ło wówczas życie rodziny mar. 
Świergota. Nieraz nie było co 
w garnek włożyć. A tymcza
sem bogacze, właściciele fa
bryk i hut mieli do swej dy
spozycji wille i pałace, trwo
nili pieniądze na hulanki za 
granicą, w kasynach gry na 
Riwierze, w Monte Carlo i in
nych miejscowościach.

Z całej rodziny pracował 
tylko ojciec mar. Świergota. 
Pracował ciężko w kopalni. 
Nędzne płace były przyczyną, 
że starczało zaledwie na kawa
łek chleba — którego nieje
dnokrotnie też brakowało.

Podczas okupacji hitlerow
skiej rodzina mar. Świergota
mieszkała w małej izbie, w 
której było brak nawet pieca. 
W izbie tej wegetowało aż o- 
Biem osób. Chcąc przygotować

jakąś strawę trzeba ją było go
tować gdzie indziej.

W tym okresie mar. Świer
got nie mógł nawet marzyć o 
nauce. Trzeba było chwytać 
się różnych dorywczych prac, 
by pomóc w jakiś sposób ro
dzinie, by zarobić na głodowe 
utrzymanie.

Głęboko zapamiętał mar. 
Świergot krzywdy, jakie wy
rządziła jego rodzinie i set
kom tysięcy innych rodzin 
zdrarłziecka polityka sanacji, 
faszyzm hitlerowski. Dopiero 
w Polsce Ludowej zmieniła 
się sytuacja w jakiej żyła je
go rodzina.

Obecnie ojciec jego cb. 
Świergot, wydajnie pracuje w 
kopalni zarabia przeciętnie 
1800 zł. miesięcznie, czym mo
że zapewnić dobrobyt i utrzy
manie rodzinie.

Niedawno przodownik pra
cy ob. Świergot otrzymał no
we, piękne mieszkanie. Słonecz
ne, położenie w pobliżu lasu, 
trzypokojowe mieszkanie jest 
dowodem troski państwa o

warunki bytowe robotnika. 
Wzruszająca to była chwila 
gdy rodzina mar. Świergota 
przeprowadzała się do nowego 
mieszkania, o jakim nie mo
głaby nawet marzyć, gdyby 
nie władza ludowa.

Mar. Świergot dopiero w 
Polsce Jadowej mógł się uczyć 
toteż ina jeszcze trudności w 
nauce. W Ludowej Marynarce 
Wojennej spotkał się jednak 
"c szczerą pomocą kolegów 
którzy chętnie pomagają mu w 
samokształceniu, w podnosze
niu wyszkolenia ogólnego, 
szczególnie opiekuje nim się 
mar. DOBOSZ, który pcmaga 
mu nauce, w przygotowaniu 
Sie do zajęć politycznych itp.

Największyirt pragnieniem 
mar. Świergota jest zetstać
przodownikiem wyszkolenia.
Chce en bowiem jak najlepiej 
służyć Ojczyźnie Ludowej, lctó- 
rcj tyle on i jego rodzina zaw
dzięcza, chce jak najlepiej bro
nić demokratycznych zdoby- 
cay mas pracujących.

P. K

transy, Morsy, kto je tam zli- | 
czy. Narazie zlatywała się do | 
transportów morskich szumo- ' 
wina z całego kraju, by tu u' 
źródła, w porcie kręcić swoje 
szacherki, na razie spekulant, 
szabrownik, kupiec, były ka
pitalista wyciągał brudną ła
pę, by zgarnąć grube zyski 
już dziś i usadowić się w „cie
płym portowym miejscu“ _
na jutro.

I szli mu z pomocą „uczeni 
^ realiści“ i „uczeni — fan- 

taści“. „Realiści“ twierdzili, 
że bez obcego kapitału, bez 
wysokokwalifikowanych, za
chodnich fachowców — nie u- 
da się zbudować polskiej go
spodarki morskiej.

A «fantasci“? Ci tworzyli 
piękne plany — plany budo
wy Gdańska od podstaw. Zni
szczymy — powiadali — to 
wszystko, co zostało, zbuduje
my zupełnie na nowo. Przez 
teren stocznią szpecących tyl
ko miasto, puścimy piękną au
tostradę, okoloną parkami i 
dzielnicami wilowymi. A stocz
nie? Drobiazg, wyrzuci się na 
Żuławy, za starą Wisłę.
, f gdy tak wyrokowali reali
ści, gdy snuli piękne plany 
rantaści, gdy nabijali kabzę 
na ciemnych interesach mniej
si i więksi złodzieje „od ini
cjatywy“ — pisał w pracy na
ukowej na temat planowania 
pan Umiastowski, jeden z „fa
chowców“ w dziedzinie okre- 
townictwa.

„...Wchodzenie państwa w 
sferę działań gospodarczych i 
kulturalnych, stanowiących 
domenę społeczeństwa (ćzy- 
taj: prywatnych przedsiębior
ców — uwaga nasza)... 
podważa potęgę państwa. 
Przychodzi moment kryzysu 
w życiu państwowym, a z nim 
rachunek za niewłaściwy kie
runek steru państwowego. Od 
tego rachunku historia nie 
zna wybiegu i trzeba go ko
niecznie płacić majątkiem, 
cierpieniem j krwią obywate-

Wniosek? - pozostawić 
„społeczeństwu“ sprawy go
spodarcze. Temu właśnie spo
łeczeństwu, które dla p. Umias- 
towskiego reprezentował ku
piec, przemysłowiec, kapitali
sta. I nie tylko polski kapita
lista. O, nie. Umiastowski i je- 
uiu podobni kosmopolici i a- 
genci kapitalizmu nie grzeszy
li „zaściankowością“. Wręcz 
przeciwnie. Ratunek przed' 
wszelkimi klęskami, którymi 
groziji, przed klęskami, które 
były symbolem przegranej 
po.sk ich klas posiadających, 
widzieli właśnie w o b c y m 
kapitaliście. 1 stąd projekt 
wydzierżawienia
stoczni. Gdyż sami nie damy 
rady. Gdyż oni umieją budo
wać okręty, a my nie. Bo skąd 
polskiemu robotnikowi i inży
nierowi do tak skomplikowa
nej i trudnej gałęzi — do bu
downictwa okrętowego.
TO BYŁY GORĄCE CZASY...

Więc sprawa była od po
czątku jasna. Wygrać walkę o 
stworzenie polskiego przemy- 
felu okrętowego oznaczało też 
wygrać walkę o oblicze gospo
darcze i polityczne Wybrzeża. 
Realizować wytyczną Idcrcw- 
nictwa Partii — walczyć o 
polskie statki — oznaczało 
jednocześnie zdemaskować i 
unioszkocOiTvic wroga klaso
wego, torującego tlrorę ele
mentom kapitalistycznym — 
w całej gospodarce morskiej } 
w stoczniach — usiłującego 
sparaliżować nasz wysiłek w 
walco o odbudowę i rozbudo
wę socjalistycznej gcepccTarki 
morskiej.

To byfy gorące czasy — 
wspomina dziś niejeden stocz
niowy peperowiec. Czasy wal
ki z wykonawcami „nauko
wych“ przepowiedni i pogró
żek pana U m i a st o wsk i e go ■ z 
WRN-owsfcimi elementami i z 
PSL-ow-ską organizacją, która 
usadowiła się na „dwójce" 
(«tocznia nr 2) j ts agentami

podziemia, które w stoczni 
działały, a jednocześnie, cza
sy gorącej walki o ustawienie 
i uruchomienie maszyn o za
bezpieczenie hal produkcyj
nych i mienia stoczniowego o 
oczyszczenie nabrzeży — ’ H 
przede wszystkim — o przyj
mowanie i wykonywanie re
montu statków, tej szkoły 1 
etapu przejściowego do budo
wy nowych jednostek.

Tę walkę podjęli i poprowa
dzili, porywając za sobą setki 
i tysiące ambitnych polskich 
robotmkow . patriotów i naj
lepszych spośród inżynierów
techników i naukowców -_
peperowcy.

To były gorące czasy. W 
t.> ch czasach było odwagą ja
wnie wystąpić przeciwko sza
browi, wynoszeniu ze stoczni 
Irezow, czy wiertaków, pilni
ków czy przecinaków — co 
by-o początkowo zjawiskiem 
nierzadkim. I tłumaczył pepe- rowiec - nie wynoś, to twTj 
zakład, twoja fabryka, nie 
wierz plotce wroga, który 
chce ci wmówić, Że jutro sto
cznia zostanie oddana Duńczy
kom. Będziemy mieli stocznie, 
będziemy mieli statki, będzie
my mieli flotę...

I było odwagą w tych cza
sach podjąć się bez odpowied
nich maszyn, bez narzędzi_
remontu pięciu trawlerów. 
Ale trzeba było się tego pod
jąć, ażeby dowieść, że można 
tę pracę wykonać siłami za- 
łogi 2-ki i przy urządzeniach 
2-ki — którą przecież niektó
rzy „fachowcy“, jako rzekomo 
nieprzydatną przeznaczyli 
pierwszą na wydzierżawienie 
Duńczykom. Więc przystąpił 
do tej pracy ze swoimi ludź
mi kierownik działu mechani
cznego peperowiec Połomski | 
wykonali ją nad podziw do
brze.

Tę odwagę, hart w walce i 
zrozumienie linii natarcia « 
siebie na swoim odcinku da
wała stoczniowym peperow- 
cem linia partii, ucząca wi
dzieć trudności — | przewidy
wać zwycięstwo, widzieć wro
ga i prowadzić do jego kie
ski. ' v

A wróg był na stoczni sil
ny. Agenci imperializmu — 
prawica PPS-owska, PSL-ow- 
cy i elementy wsteczne, zaco- 
tane sprzymierzyły się, by 
sparaliżować wysiłki, zmie
rzające do uruchomienia wiel
kiego polskiego przemysłu o- 
krętowego. To wróg, inspiro
wany przez imperialistycz
nych mocodawców uknuł te
orię „wybijania n i-
t ° \v z e stoczni“_
wybijania peperowców. Wi- 
cziiał to bowiem i stwierdzał 
z wściekłością, że to peperow
cy byli nitami, utrzymujący
mi całość i spoistość powstają
cego wielkiego organizmu go
spodarczego.

Różnie usiłowali te nity wy
bijać. Szantażem i pogróżkami, 
wyrokami śmierci podpisywa
nymi przez różnych „chłop
ców z lasu“ i szkalowaniem 
opina ludzi najczystszych. A 
równolegle z tym — próby 
paraliżowania życia stoczni, 
demoralizowania załogi, a 
więc WRN-owskie próby wy
korzystywania niezadowolenia 
robotników, spowodowanego 
przez nich wstrzymywaniem
wypłaty, wypadki sabotażu i 
dywersji, niszczenia hal i ma
szyn.

Lecz nity były mocne i z
każdym dniem mocniejsze. 
Ha.rtcwała się organizacja pe- 
perowska w walce z wrogiem 
i rewda, bo przychodzili do niej 
właśnie wtedy, w ogniu wal
ki, najlepsi robotnicy: Nie
dzielski, Olejarczyk, Na konie
czny, Podgajny i dziesiątki in
nych. Bo znajdowała ‘ coraz 
większe oparcie w rosnącej 
dojrzewającej załodze stocz
niowej.

(dokończenie na str. 4)
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MOCNE NITY
(dokończenie ze atr. 3)

I kiedy z rąk bandyty ginie 
miody stoczniowy aktywista 
peperowski, Henryk Dumała 
— odpowiedzią na tę zbrodnię 
wroga jest dalszy wzrost or
ganizacji i dalszy wzrost za
ufania do niej i jej autorytetu 
wśród załogi.

POCZĄTEK WIELKIEJ 
DROGI

'dwMata
ZSRR tęcfzle nadal niezachwianie prowadzić 
psiitykę zachowania i utiwalenia pokoju

3 kwietnia 1948 roku poło
żono w Stoczni Gdańskiej 
stępkę pod „Sołdka“ — pierw
szy polski rudowęglowiec. 15 
grudnia, w Czynie Kongreso
wym stoczniowców, spłynęła 
aa miesiąc przed terminem — 
.Jedność Robotnicza“.

Jest w stali tych statków 
zakuty olbrzymi trud stocznio
wej załogi i trud kierującej tą 
aalogą i wychowującej ją or
ganizacji PPR-owskiej.

To przecież oni, peperowcy, 
pokazali drogę do nauki no
wej. pięknej pracy. To oni 
«dobywali w dzień tajniki no
wych zawodów, by w nocy 
niejednokrotnie pełnić służbę 
ORMO-wca. To oni, tacy, jak 
Dobaj, Połomski, Jastrzębow
ską inżynier Reo — wykazy
wali swoim przykładem, że 
można i trzeba zdobywać sztu
kę budowy statków.

Słowem 1 czynem — trafiali 
<Jo serc i umysłów setek ro
botników. Słowem i czynem 
wykuwali jedność załogi sto
czniowej i statek „Jedność 
Robotniczą“.

Dziś wraz re zdrowym, ro
botniczym jądrem dawnej or
ganizacji PPS-owskiej stano
wią trzon silnej PZPR-owskiej 
organizacji stoczniowej — tej 
organizacji, dzięki której sto
czniowcy stali się jednym z 
przodujących oddziałów pol
skiej klasy robotniczej, która 
poprowadzi nasz młody prze
mysł budowy okrętów do zwy
cięskiej walki o polskie stat
ki.

Niepomiernie większe są 
dziś zadania stojące przed sto- 
cBniowcami i ich awangardą 
— pezetperowcami. Walka to- 
cry się o setki jednostek pły
wających, o dziesiątki statków 
pełnomorskich, które do koń
ca sześciolatki 
nasze stocznie.

Lecz zadanie to jest na mia
rę sił załóg stoczniowych 1 ich 
politycznego kierownika. Źró
dłem tej siły jest tradycja 
walki stoczniowej, stoczonej 
przez peperowców, jest zaufa
nie partii i rządu, jest przy
kład doskonałych radzieckich 
socjalistycznych metod gospo
darowania i wzór bolszewic
kiego hartu, który przyświe
cał zawsze peperowcom 1 
przyświeca nadal — pezetpe- 
roweom.

PARYŻ. — W sobotę 19 bm. Zgromadze
nie Ogólne ONZ debatowało nad złożonymi 
przez delegację radziecką propozycjami w 
sprawie „KROKÓW PRZECIW GROŹBIE 
NOWEJ WOJNY ORAZ DLA UTRWALENIA 
POKOJU I PRZYJAŹNI MIĘDZY NARODA
MI“.

Wystąpienia przedstawicieli państw, nale
żących do bloku amerykańsko . angielskiego 
zmierzały do zatuszowania przykrego dla te
go bloku wrażenia, jakie wywołała w całym 
świecie tchórzliwa odmowa rzeczowego roz
patrzenia i powzięcia decyzji w sprawie pro
pozycji radzieckie h.

PRZEMÓWIENIE WICEMIN. 
WIERBŁOWSKIEGO 

Zabierając głos w dyskusji wicemin. 
Wierbłowski stwierdził m. in.:

Zgromadzenie Ogólne miało do wyboru 
dwie drogi: drogę realnej i pozytywnej akcji, 
proponowanej przez Związek Radziecki lub 
też drogę wskazaną przez wniosek Stanów 
Zjednoczonych poparty przez Anglię i Frań- ' 
cjęf a świadomie oddalający nas od celu.

Cynizm propozycji trzech mocarstw u- 
jawnia w pełni fakt, że te same państwa, któ
re odrzuciły kompromisową propozycję dele
gacji polskiej, proponującą dla niewiązania 
rąk komisji dwunastu, przekazanie jej wszy
stkich wniosków z dziedziny zakazu broni a- 
temowej i redukcji zbrojeń — obecnie chcia
ły przekazać wnioski radziecki© tejże komisji 
be« zalecenia Zgromadzenia Ogólnego.

USA nie mają zamiaru dopuścić do zaka
zu broni atomowej i do ustanowienia stałej, 
skutecznej, międzynarodowej kontroli nad 
tym zakazem. Delegacja polska uważa wnio
sek radziecki za jedną całość i stoi na stano
wisku, że przyjęcie wszystkich zawartych w 
nim punktów przyczyniłoby się niewątpliwie 
do poważnego odprężenia sytuacji międzyna
rodowej,

PRZEMÓWIENIE MIN. 
WYSZYŃSKIEGO

Zabierając głos w dyskusji min. Wyszyń
ski oświadczył, po podkreśleniu doniosłości 
propozycji zawartych w radzieckim projekcie 
rezolucji, wskazał na szerokie perspektywy 
otwierające się przed Narodami Zjednoczony
mi w dziedzinie uregulowania szeregu innych 
ważnych zagadnień w razie przyjęcia tych 
propozycji.

Lecz tego nie chcą delegacje USA, Wiel
kiej Brytanii i inne. Nie są one zainteresowa
ne w zakazie broni atomowej i w ścisłej kon- 

mają opuścić j troll międzynarodowej, nie są zainteresowane 
i w redukcji zbrojeń, zaprzestaniu wojny w Ko- 
I rei i ustanowieniu dobrosąsiedzkich stosun

ków ze Związkiem Radzieckim i krajami de
mokracji ludowej, w usunięciu napięcia mię
dzynarodowego i w zawarciu wielkiego Paktu 
Pokoju między pięcioma wielkimi mocar
stwami.

Kończąc swe przemówienie, min. Wyszyń
ski oświadczył: Nie zważając jednak na wszel
kie zakusy sil reakcyjnych — siły pokoju co
raz bardziej rosną i krzepną. Jesteśmy mocno 
przekonani, że nie ma na świecie takiego miej
sca, gdzie sprawa pokoju nie znajdowałaby 
żywego oddźwięku w sercach milionów ludzi, 
gdzie słowa „wojna“ nie wymawiałoby sie z

nienawiścią i przekleństwem. Związek Ra
dziecki będzie i nadal niezachwianie prowa
dził swą pokojową politykę, politykę zapo
biegania wojnie, zachowania i utrwalenia po- 
k'Mu. nie zważając ra wszelkie sprzeciwy, 
okazywane przez agresywne siły w różnych 
krajach.

GŁOSOWANIE
Następnie przystąpiono do głosowania 

którego wyniki można było przewidzieć 
na podstawie głosowania w Komisji 
Politycznej, jednakże głosowanie w Zgroma
dzeniu Ogólnym wykazało, iż liczba delegacji 
głosujących przeciwko wnioskom radzieckim 
zmalała. Punkt pierwszy odrzucony został 45 
głosami przeciwko 5, przy 6 wstrzymujących 
się.

Punkt propozycji przewidujący zaprzesta
nie działań wojennych w Korei uzyskał 5 gło
sów przeciwko 35 (w Komisji Politycznej gło
sowały przeciwko niemu 42 delegacje). Od 
głosu wstrzymało się 10 delegacji. Propozycje, 
dotyczące wycofania z Korei wszystkich ob
cych wojsk i oddziałów ochotniczych, zostały 
odrzucone 31 głosami (w Komisji Politycznej— 
42). Za tą propozycją padło 7 głosów (ZSRR, 
Polska, Białoruś, Ukraina, Czechosłowacja 
Egipt i Jemen). Od głosu wstrzymało się 11 de
legacji. Punkt, zawierający propozycje za
warcia Paktu Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, poparty został głosami 
11 delegacji (5 państw słowiańskich, Afgani
stan, Burma, Egipt, Jemen, Syria i Arabia 
Saudyjska). Od głosu wstrzymało się 11 de
legacji, a przeciw wnioskowi głosowało 31 
delegacji.

Amerykanie pontwnle zfecmkarKcwall strefę 
neutral«* Kaesingu

PEKIN. — Agencja Nowych Chin podaje 
z Kaeaongu: 18 bm. samoloty amerykańskie 
zbombardowały 1 ostrzelały samochody dele
gacji ludowej.

Dnia 18 bm. w godzinach porannych w 
pobliżu mostu Hampokio samoloty amerykań
skie zaatakowały kolumnę składającą się z 3 
samochodów delegacji koreańsko - chińskiej, 
udającej się z Phenianu do Kaesongu. Samo
chody zaopatrzone były w maki rozpoznaw
cze, uzgodnione przez obie strony. Mimo to 
amerykańskie samoloty odrzutowe, po kilka
krotnym okrążeniu samochodów, ostrzelały 
je z karabinów maszynowych i zrzuciły bom
bę. Dwaj członkowie delegacji koreańsko - 
chińskiej zostali ranni.

Kolekcja marionetek irafe In USA 
U/ Faure przedłożył prezydertewi Francji 

listę nowego rzędu
PARYŻ. — Edgar Faure przedłożył pre

zydentowi Auriolowi listę nowego gabinetu. 
W skład rządu wchodzi 13 radykałów, 11 
członków MRP, 9 tzw. „niezależnych“, 3 
członków partii chłopskiej, 3 przedstawicieli 
prawicowego ugrupowania „Demokratyczne
go Związku Oporu“ oraz 1 przedstawiciel tzw. 
„niezależnych Francji zamorskiej“. Premier 
Faure objął także tekę ministra skarbu.

Na 26 ministrów i 14 podsekretarzy sta
nu — 26 zachowało swoje teki, toteż nowy 
rząd Faure jest bliźniaczo podobny do ostat
niego rządu Plevena

„Ogniwo“ Sopot zwycięża Budowlanych
w ostatnim meczu e mistrzostwu szachowe Wybrzeża
Wskutek pomyłki podaliśmy i jak podaliśmy Budowlanych 

we wczorajszym numerze w Tym samym Ogniwo zdobyło 
sposób błędny wynik spotkania1 zasłużenie tytuł mistrza Wy- 
o mistrzostwo Wybrzeża w sza- brzeża i reprezentować będzit 
chach pomiędzy Ogniwem So-j nasze województwo w dalszych 
pot a Budowlanymi Gdańsk, rozgrywkach o zaszczytny tytuł 
Zawody te zakończyły się zwy- j mistrza Polski. 
cięstwem Ogniwa Sopot, a nie

Na ringach Wybrzeża
W ramach mistrzostw Klasy w półciężkiej uległ Gerlachowi 

Wojewódzkiej w boksie odbyły słabiej zaprezentował się poza 
się \t Sopocie, Gdyni i Tczewie tym Klein (U) remisując w leló 
trzy spotkania. ; klej z Bancerem.

W Sopocie miejscowe Ogniwo
Dokonało Unię (Wejherowo) 
15:5. Goście pozbawieni Damp- 
ca zaprezentowali się słabiej, 
niżeli w poprzednich meczach. 
Zawiódł Dampc II (U), który

W Gdyni Flota zwyciężyła 
koło sportowe Kolejarza przy 
PMH 14:6, a w Tczewie Kole
jarz (Gdańsk) wygrał ze Spót J 
nią (Wybrzeże) 14:2.

ie

|oe Louis jesł Murzynem...
Były mistrz świata we wszyst-’ czysto formalne, gdyż organize' 

kich kategoriach Joe Louis, jak torzy tego turnieju nie zgodzb$ 
donosi prasa francuska został się, aby Joe Louis startował # 
zaproszony, by wziąć udział w tych zawodach dlatego, że nałe- 
widkim turnieju ,golf”, który ży do rasy czarnej. Jest to jesz“ 
miał się odbyć w San Diego cze jeden dowód rasizmu, 
(Kalifornia). j nującego w reakcyjnym spoedm

Zaproszenie to jednak było amerykańskim.

Z APARATEM FOTOGRAFICZNYM
: ------------r.—fEEZ gffj, ŚmŚeCBG

W Amsterdamie odbyła się ostatnio konferencja Komunt- 
stycznej Partii Holandii. Uczestnicy konferencji wezwali lud 

holenderski do wzmożenia walki o pokój.
Na zdjęciu: Fragment sali obrad.

Puchów zwrócił się półobro
tem w stronę Batrowa.

— Powiedzcie, czy kiedy zo
stajecie sami, po treningu lub 
zawodach, myślicie o czymś in- 
rnym oprócz bieżni, trybun prze
pełnionych widzami, rozmowy 
ze swoim trenerem? Czy myśli
cie chociaż o tym, że strzelec 
Sergiejenko jest waszym sąsia
dem na łóżku? Czy możecie 
spać spokojnie z tego powodu, 
ic on w wyszkoleniu ciągnie 
się na samym końcu drużyny? 
Staraliście się przeniknąć w je-

Co myśli, zapoznać się co go 
iteresuje, co przeszkadza mu 

*tać się przodownikiem wyszko
lenia bojowego i politycznego. 
Czy rozumie on, młody żoł
nierz, który przyszedł do woj
ska po wojnie, jak bezcenna 
jest krew jego ojca, jego naj
bliższych i drogich mu ludzi 
walczących o utrwalenie poko
ju? Czy nurtuje go pytanie, że 
może dzisiaj, kiedy my tu ra
zem rozmawiamy, podżegacze 
wojenni naradzają się nad tym, 
jakby naruszyć ten pokój, roz
pętać nową wojnę?

Puchów położył swą silną 
■dłoń na ramieniu Batrowa.

— Ja nie mam nic przeciwko 
waszym reformom i cieszę się 
waszymi sportowymi sukcesami.

MISTRZ
OPOWIADANIE

wy nie
swoich

No, ale ja chciałbym, ażebyście serca.»

zapominali również o 
obowiązkach żołnierza- 

dowódcy. Chcę być dumny z 
was, młodszy sierżancie Ba- 
tiow, ale teraz nie mogę. Bądź
cie po trzykroć mistrzem — nie 
mogę.

*
Podczas przerwy w biegach, 

założywszy ręce za głowę, Ba- 
trow leżał na swoim łóżku i 
pierwszy raz w ciągu ostatnich 
miesięcy widział przed oczyma 
nie stadion, nie samego siebie 
w barwnej koszulce mistrza, ani 
oznaczonej białymi pasami bież
ni, a polanę za obozem, gdzie 
prowadził rozmowę z dowódcą 
kompanii...

Batrow całą noc nie mógł za
snąć.

Na następny dzień, po zaję
ciach, zobaczył dowódcę kom
panii. Szybkimi krokami pod
szedł do niego.

— Dużo wczoraj zrozumia
łem towarzyszu kapitanie — po
wiedział cicho, lecz dobitnie.

— Wierzcie... to tak z całego

Batrow podciągną! się Jak w 
szeregu i patrząc prosto w oczy 
oficera dokończył jednym 
tchem: Dołożę wszystkich sił...

— A trening? — zapytał ka
pitan.

Batrow machnął ręką.
— Teraz nie pora... może po

tem...
Puchów spojrzał na zegarek.
— Teraz jest godzina 10.00. 

O godzinie 18 przedstawicie mi 
plan zajęć całego dnia dla młod
szego sierżanta Batrowa. I żeby 
w nim był zaplanowany czas na 
treningi mistrza okręgu Batro
wa.

— Rozkaz! — przyłożywszy 
rękę do daszka odpowiedział 
Batrow.

— Pozwolicie przystąpić do 
zajęć?

— Idźcie!
Puchów długo patrzył w ślad 

za oddalającym się podoficerem.
— Ech, młodość, młodość — 

powiedział półgłosem do siebie 
zapominając o tym, że on kpt. 
Puchów, starszy był od Batro
wa zaledwie sześć lat.

* . f
Z początkiem października f 

Batrow powrócił z podróży, z w 
ogólnowojskowych igrzysk spor-f 
towych. \

Uśmiechnięty, radosny szvbko . 
wbiegł po schodach na drugie, 
piętro koszar. Idąc korytarzem , 
spotkał przed drzwiami gabine-^ 
tu polityczno - oświatowego Pu-^ 
chowa. l

— Towarzyszu kapitanie... ) 
— Wiem, wiem czytałem \vt 

gazecie I — rzekł wesoło Pu-f 
chow. — Gratuluję nowego zwy-f 
cięstwa, towarzyszu młodszy t 
sierżancie 1 *

— Służę Związkowi Radziec-* 
kiemuK Ja wam jednak, towa-^ 
rzyszu kapitanie, chciałem po-, 
wiedzieć nie o tym. ^

I wskazał na ścianę, na której f 
wisiała gazeta ścienna. U góry) 
widniało hasło: „Wzorujcie się) 
na przodownikach bojowego i 
politycznego wyszkolenia z dru
żyny młodszego sierżanta Ba
trowa”.

— Nie wiem, które zwycię
stwo ma mnie bardziej cieszyć: 
to na bieżni, czy to?

— Oba, towarzyszu młodszy J 
sierżancie, obal Dlatego, że szłoj 
jak kolega z kolegą — razem... i

Koniec. f

W Austrii wybuchł ostatnio potężny strajk. Od 1927 rok* 
w miejsca tu strajk o równie wielkich rozmiarach-
i ^ ni.c^, ca!.?g® kraju Podjęli jednomyślnie apel Komunie 

w I." i a.r*u Austrii, nawołujący do porzucenia pracy-
, osredmm powodem strajku była decyzja władz w spra*- 

e zwrotu majątków księciu Stahrembergowi — znanemu 
faszyście.

Gazeta do użytku wewnętrmege w jednostkach Ma
rynarki Wojennej. Poza teren jednostki nie wynosić.
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